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MARIAN CZARNECKI 

SOLID ARNO SC ZACHODU 
JEDNYM z istotnych celów dyploma

cji sowieckiej było i jest wbicie kli
na między Stany Zjednoczone i ich 
zachodnio-europejskich przyjaciół z je
dnej strony, a zapobieganie tworzenia 
wspólnoty europejskiej z drugiej. 

Dziś jeszcze świat żyje w cieniu 
dwóch kolosów — amerykańskiego i 
sowieckiego. Ale obok nich budzą się 
w różnych obszarach świata poczucia 
pewnych solidarności grupowych, zna
cznie przekraczających granice po
szczególnych państw. Kapitalnym i re
welacyjnym, a w istocie rzeczy tak na
turalnym przykładem tego procesu by
ła gigantyczna Konferencja Bandoen-
gu z kwietnia 1955 r., grupująca 29 
państw afro-azjatyckich i reprezentu
jąca ok. półtora miliarda ludzi (65 
proc. ludzkości). Oczywiście, nim ten 
olbrzymi i zróżniczkowany blok przy
bierze pewne formy organizacyjne, du
żo czasu upłynie, ale niemniej jego 
niepokojące widmo zarysowało się na 
horyzoncie polityki światowej. 

W Europie zachodniej na dużo 
mniejszą skalę, jeżeli chodzi o ilość 
ludności i obszar, narodziła się myśl 
tworzenia pewnej, daleko posuniętej 
wspólnoty, której pierwsze etapy rea
lizują się na naszych oczach. Gdy u 
założenia Konferencji Bandoengu by
ło dużo demagogii na tle antykolonia-
lizmu, szczęśliwie skorygowanej oskar
żeniem Związku sowieckiego o poli
tykę kolonialną, o tyle u podłoża in
tegracji Europy zachodniej leży poczu
cie słabości. Dziś tzw. „mocarstwa" 
europejskie, wciśnięte między blok so
wiecki i Amerykę, są właściwie ubogi
mi krewnymi wobec dwóch kolosów. 
Tymczasem ta sama Europa, zcemen-
towana w jeden blok, będzie mogła po
kusić się, bo jej potencjał na to ze
zwoli, o zajęcie pozycji na równi z 
każdą z dwóch potęg. 

Kreml doskonale zdaje sobie z tego 
sprawę i nie łudzi się, że ta nowa Eu
ropa będzie nowym jego przeciwni
kiem i siłą przyciągającą narody 'środ-
kowo-europejskie, dziś ujarzmione. U-
kład sił na szachownicy politycznej 
może zmienić się w zasadniczy spo
sób. 

Oczywiście pilnie śledzą ten proces 
i robią wszystko, by go przyśpieszyć, 
Stany Zjednoczone, gdyż nie mają 
wątpliwości, że zjednoczona Europa 
zachodnia będzie ich naturalnym sprzy 
mierzeńcem. 

W takiej sytuacji, Rosji sowieckiej 
pozostaje polityka poróżnienia Euro
py z Ameryką, doprowadzenie do wy
cofania się Stanów Zjednoczonych 
poza Ocean, a następnie — i tu doty-

podziale świata na dwie strefy wpły- ; polityką, nie ulegnie pokusie konty-
wów: sowiecką i amerykańską. Wszy- *— J;~' 
stkie jej wysiłki idą w kierunku do
prowadzenia do dialogu z Waszyng
tonem — bez udziału kogokolwiek in
nego. 

Kreml szanuje siłę i w istocie ani 
W. Brytanii, ani tym bardziej Fran
cji nie uważa za równorzędnego part
nera, Konferencja „Wielkiej Czwórki" 
w Genewie w 1955 roku była właściwie 
dialogiem sowiecko-amerykańskim ; w 
pewnej chwili były obawy, czy prez. 
Eisenhower, który na tej konferencji 
po raz pierwszy zetknął się z wielka 

nuowania tego dialogu 
Dziś, na tle napięcia, które nagle na

rosło wokół Turcji i Syrii, znowu wi
dać, że istotnym celem Sowietów w 
tej grze jest doprowadzenie do bez
pośrednich rozmów z Waszyngtonem. 
Reakcja amerykańska tym razem jest 
jednak szybka i niedwuznaczna: za
ciśnięcie więzów ze swoim brytyjskim 
partnerem. 

Sojusz brytyjsko-amerykański był 
podstawowym elementem wygrania os
tatniej wojny. Toteż nagłe odnawia
nie go w chwili, gdy Chruszczow, jesz

cze pijany sukcesem „sputnika", po
wraca do brutalnego języka okresu zi
mnej wojny — ma wielką wymowę. 
Stany Zjednoczone dają wyraźnie i 
bez najmniejszego cienia wątpliwości 
do zrozumienia, że ich polityka nie 
zejdzie z platformy solidarności świa
ta zachodniego. Jeżeli chwilowa sła
bość Francji opóźnia budowę zachod
niej Europy, to Waszyngton manife
stuje, że istnieje również inna wspól
nota — anglo-saska — która może ode
grać równie poważną rolę w przyszło
ści, jak odegrała w niedalekiej prze
szłości. 

Wymowa tego posunięcia wydaje się 
być jasna: Stany Zjednoczone nie pój
dą na awanturę polityczną, która po
stawiłaby je same twarzą w twarz z 
Rosją. 

A Rosja tak o tym marzy... 
Marian Czarnecki 

WITOLD NOWOSAD 

PERSPEKTYWY PLANETARNE 
OD dnia 5 października 1957 r. za

czął się niewątpliwie nowy rozdział 
w dziejach ludzkości; przyrząd wy
tworzony geniuszem ludzkiego mózgu 
i ludzkich rąk wydostał się poza naj
bliższą atmosferę ziemską na wyso
kość kilkuset kilometrów w przestrzeń 
międzyplanetarną i stał się rodzajem 
miniatury ciała niebieskiego, krążą
cego wokół naszej Matki — Ziemi. 

Jakie będą dalsze losy „sztucznego 
księżyca", ile jeszcze jemu podobnych 
wypuszczą w przestrzeń Rosjanie lub 
Amerykanie w najbliższych miesią
cach — to kwestie drugorzędne. Zo
stawiając na boku tło polityczne ca
łej sprawy — ważne dla nas wszyst
kich, ale jednak nie najważniejsze — 
trzecia stwierdzić, że ten niezwykły 
skok człowieka w przestrzeń, dokonar 
ny w ramach „roku geofizycznego" 
czyli wspólnej pracy całej ludzkości, 
wszystkich narodów, jest zjawiskiem 
niezwykłym, imponującym, napełniają
cym dumą każdego, kto wierzy w god 
ność i rozum człowieka. Jedno z naj
starszych i najtrudniejszych marzeń 
ludzkiej wyobraźni staje się zwolna 
rzeczywistością w naszych oczach. 
Przychodzą na myśl wspaniałe słowa 
Mickiewicza z „Dziadów": „Człowieku 
gdybyś wiedział, jaka twoja władza" 
— wyryte po francusku na cokole 
pomnika poety na placu Alma w Pa
ryżu. Albo inne powiedzenie filozo
fów, iż „człowiek jest prochem, ale 
prochem rozumnym". 

Człowiekiem, który dał podstawy ca 
łej nowoczesnej astronomii, a także 
„astronautyce" czyli „nauce o podró
żach międzyplanetarnych" jest astro
nom polski, najsławniejszy Polak w 

kamy istotnego celu dyplomacji Krem- j naszych dziejach : Mikołaj Kopernik, 
la — ułożenie się nie z tą Europą, ale Wprawdzie astronautyka jest gałęzią 
z Waszyngtonem. I wiedzy, którą można by nazwać „dziec 

Rosja marzy o nowej Super-Jałcie, o 1 kiem XX stulecia", a rozwinie się ona 

naprawdę dopiero w drugiej połowie 
naszego wieku — to jednak bez ge
nialnej teorii Kopernika i jego ge
nialnego wzroku patrzącego w przysz
łość ani nowoczesna fizyka ani astro
nomia nie osiągnęłyby współczesnych 
rezultatów. Tak skromny w ciągu ży 
cia kanonik fromborskiego obserwato
rium — pustelni postawił jako pier
wszy — ten żmudny krok, który do
prowadził dzisiaj do podróży „sputni
ka" dokoła Ziemi. 

A innym człowiekiem, który z pa
sją badawczą uczonego łączył genial
ną wyobraźnię, talent i humor — był 
wielki pisarz francuski Jules Verne 
z 19-tego stulecia. Na powieściach 
Verne'a, niegdyś „fantastycznych", 
a dzisiaj jakże realnych — kształ
ciły swą wyobraźnię, pasję poznawa
nia czegoś niewiadomego i tajemni
czego — całe pokolenie dzieci we 
wszystkich krajach, rasach i konty-

Dokończenie na str. 3-ciej 

Ostrzeżenie na czasie 
MANIFESTACJE 3 i 4 października 

jak również szereg innych obja
wów powszechnego niezadowolenia — 
nie powinny były dla komunistycz
nych władz w Warszawie stanowić nie 
spodzianki. O tym, do czego prowa
dzą stosowane przez nie metody, zo
stały one wyraźnie uprzedzone. Od 
dawna i bardzo szczegółowo. 

Przeczytajmy: 
„Państwo istnieje nie po to, by u-

śli, niż te, jakie są nakazane, Nieu-
niknienie, rzeczywiste ich poglądy bę
dą w sprzeczności z tym, co będą mó
wili; zniknie dobra wola — pierwsza 
podpora Państwa. Dzięki zachęcie, ja
ką otrzyma służalczość i fałsz — nar 
stąpi panowanie chamstwa i korrup-
cji. Nie uzyska się nigdy, by wszyscy 
wciąż powtarzali wyuczoną lekcję. 
Wręcz przeciwnie, im więcej się zro
bi wysiłków aby odebrać ludziom wol 

trzymać człowieka w strachu; wręcz I ność słowa. z tym większą zaciętoś-
na odwrót, ma go ono uwolnić od 
strachu, ma mu pozwolić na zacho
wanie — bez szkody dla innych — 
naturalnego prawa do istnienia i dzia 
łania. Celem Państwa nie jest u-

czynić z ludzi, istot rozumnych — 
dzikie zwierzęta lub automaty, lecz 
sprawić, by znikły nienawiść, gniew i 
chytrość, by ludzie znosili siebie wza 
jemnie bez nieżyczliwości. Celem osta
tecznym Państwa jest więc wolność. 

„Trzeba przyznać, że' tę wolność 
można zdławić i utrzymywać ludzi w 
takim stopniu zależności, że nie od
ważą się już oni powiedzieć ani sło
wa. Niemniej, nie uzyska się nigdy te
go, by nie mieli żadnych innych my-

(( Siał niewiarę i defetyzm » 
Berlin, w październiku 

JUŻ dzisiaj można zaryzykować 
twierdzenie, że sprawa zespołu ty

godnika „Po prostu" znajdzie się na 
poczesnym miejscu w historii walk na 
rodu polskiego o wolność i niepodle
głość. Odwaga, jaką wykazali człon
kowie tego zespołu, odwaga cywilna 
— budzi uznanie i szacunek. Zwłasz
cza że Polacy zawsze wykazywali zna 
cznie więcej brawury na polach bi
tewnych („Hej, kto Polak, na bag
nety!"), a znacznie mniej odwagi cy 
wilnej w życiu codziennym. Zespół 
„Po prostu" dla wielu rodaków w 
Kraju i na emigracji będzie przykła
dem tej stałej, systematycznej, wy
trwałej walki „cywilnej" z niewolni
ctwem wprowadzanym przez komu
nizm, walki prowadzonej w jakże 
trudnych i niebezpiecznych warun
kach. 

Ale sprawa zamknięcia tygodnika 
,fo prostu" będzie równocześnie jed
nym z najbardziej oczywistych dowo 
dów zupełnego bankructwa komuniz
mu w Polsce. Nic więc dziwnego, że 
prasa komunistyczna usiłuje przedsta
wić ten zespół jako „skrajną reak
cję", jako ludzi cynicznych, wyzu
tych z wszelkich ideałów. Wpraw
dzie dotąd jeszcze nie powtórzyła 
za jirasą sowiecką i moskiewskim ra
diem, że ci młodzi dziennikarze by 
li „agentami w służbie amerykań
skiej", ale niewątpliwie dojdzie i do 
tego. 

Ostatnio warszawska „Trybuna Lu 
du" (z 11 października 1957 r.) po
święciła tej sprawie prawie całą stro 
nę swego olbrzymiego formatu. Po 

•wyliczeniu kolejnych „herezji" tego 

zespołu redakcyjnego główny organ 
prasowy kompartii omawia ostatni 
numer „Po prostu", numer, który już 
nie ujrzał światła dziennego: 

„Czym okazał się ten numer „Po 
prostu"? Numer ten został w całoś
ci zakwestionowany przez Urząd 
Kontroli Prasy. Konfiskata była w 
pełni uzasadniona, gdyż cały ten 
numer wychodził z pozycji wrogich 
socjalizmowi i stanowił niejako 

•syntezę wszystkich ujemnych i szko 
dliwych tendencji, jakie występowa 
ły w piśmie w okresie poprzednim. 
Same tytuły artykułów mówią za 
siebie: „Strachy i wędzidła", „Apa
tia czyli poszukiwanie celu" „Błęd
ne koło", „Zawracanie Wisły ki
jem", „Cena niepokoju", „Dziady 
warszawskie" i tp.". 
Nie znamy oczywiście, treści tych 

artykułów, co najwyżej możemy się 
tylko domyślać. „Trybuna Ludu" zre-
szą trochę nam w tym pomaga. Cy
tujemy : 

ru miał być właśnie artykuł S. Ku 
rowskiego. Autor usiłuje przekreś
lić w tym artykule wszystko, co 
zostało stworzone ciężkim wysił
kiem narodu, cały dorobek władzy 
ludowej. Odbudowę i rozbudowę 
gospodarki narodowej, uprzemysło 
wienie Polski — Kurowski przekre 
śla jednym zdaniem jako „jaskra-

Dokończenie na str. 2-giej | 

cią będą oni się temu opierali. Nie 
ludzie chciwi, nie pochlebcy czy po
zbawieni wartości moralnych, dla 
których szczytem marzeń są pienią
dze i pełny brzuch, lecz ci, którzy 
mają dobrą edukację, odznaczają się 
czystością obyczajów i cnotą — sto
ją na wyższym poziomie. Nic nie 
jest dla ludzi bardziej nieznośne, niż 
to, że poglądy, które oni uważają "za 
prawdziwe, nazywane są zbrodniczy
mi, niż to, że ich szlachetne uczucia 
względem Boga i bliźnich są traktowa
ne jako przestępstwo. Tracą oni wte
dy szacunek dla obowiązujących w 
Państwie praw, przeciwstawiają się 
śmiało rządzącym, uważają za rzecz 
chwalebną wzniecenie powstania. 

„Prawa, krępujące wolność poglą
dów, uderzają nie w przestępców, lecz 
w ludzi o niezależnym duchu, skie
rowane one są nie przeciw złym, a 
przeciw najbardziej uczciwym. 

„Utrzymywanie takich praw w mo
cy naraża Państwo na wielkie nie
bezpieczeństwo". 

Napisał Benedykt Spinoza, jeden z 
najgłębszych myślicieli wszystkich cza 
sów, w roku 1670. 

Pasuje do tego, co się dzieje w 
1957 roku w Warszawie, jak ulał. 

W. J. 

S u k c e s  d z i e n n i k a r z y  
e m i g r a c y j n y c h  

COD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY") 

Wiedeń, październik 

W OSTATNICH dniach września i 
w pierwszych października obra

dowało w stolicy Austrii ponad 500 
, . , , , , , ,1 dziennikarzy, którzy przybyli do Wie-

Autorami dwóch podstawowych dnja z wszystkich krajów świata na 
swój 5-ty z rzędu międzynarodowy kon
gres prasy katolickiej. Dwa poprzed
nie powojenne kongresy, zwoływane 
w odstępach 3-letnich, odbyły się w 
Rzymie i w Paryżu. 

pozycji politycznych są ludzie spo
za zespołu „Po prostu": P. Jasie
nica, znany ostatnio ze swych ar
tykułów biorących w obronę poli
tykę Becka, oraz reakcyjny ekono
mista S. Kurowski". 
Nawiasem dodajmy, że kilka miesię 

cy temu Paweł Jasienica był mocno 
krytykowany przez ...krakowski „Ty
godnik Powszechny". Zaiste dziwny 
zbieg okoliczności. Ale tę stronę za
gadnienia pozostawmy na razie na u-
boczu. Cytujmy dalej „Trybunę Lu
du": 

„Gwoździem politycznym nume-

Hasło tegorocznych obrad stanowiło 
pytanie: „Jaki jest cel prasy kato
lickiej we współczesnym świecie?" Na 
pytanie to dali szereg jasnych odpo
wiedzi główni mówcy kongresowi: lord 
angielski Pakinham, minister francu
ski Pflimlin, profesor z Berlina Dovi-
fat, dyrektor gazety bolońskiej Msn-
rini, przedstawiciel prasy hiszpańskiej 

de Luis o Dias i nowowybrany sekre
tarz generalny międzynarodowej Unii 
Dziennikarzy Katolickich — były re
daktor paryskiego dziennika „La 
Croix" — ojciec Gabel. 

Osobne zebrania poświęcono spra
wom dziennikarskim, wydawniczym o-
raz zagadnieniom, zwiąźanym z pro
wadzeniem katolickich agencji praso
wych. 

W poprzednich dwóch kongresach 
brali udział dziennikarze katoliccy, 
żyjący na uchodźstwie: Polacy, Ukraiń
cy, Litwini, Słowacy, Rumunii i Węg
rzy. Grupa ta znalazła się także we 
Wiedniu. Z naszych dziennikarzy przy
byli do Austrii : reprezentanci pary
skiej „Polski Wiernej" — Księża Flo
rian Kasiubowski i Wacław Tokarek, 
ksiądz kanonik Juliusz Janusi z Mann-

MV" Dokończenie na str. 2-giej 
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12 PAŹDZIERNIKA?! 
SYTUACJA polityczna w Kra

ju pogarsza się z dnia na 
dzień. Bezpieka stopniowo przej
muje urzędy celne i dowództwo 
nad milicją. Ze źródeł absolut
nie wiarogodnych wiemy, że już 
w czasie ostatnich wypadków w 
Warszawie milicją dowodzili o-
ficerowie Bezpieki. Stąd właśnie 
ta brutalność interwencji mili
cji, stąd ogromna liczba aresz
towań. Aresztowanych przy tym 
bito do utraty przytomności. 
Pod razami oprawców wielu 
młodych ludzi wyzionęło ducha. 
Prasa komunistyczna nie pisnę
ła, oczywiście, na ten temat ani 
słowa. Wieść jednak lotem bły
skawicy rozeszła się wśród lud
ności stolicy, podnosząc tempe
raturę nastrojów do stanu wrze 
nia. 

Ale wybuch nie nastąpił. Doj 
rzałość polityczna narodu i tym 
razem wzięła na szczęście górę. 

Naród zresztą w swej walce 
z komunistyczną opresją ucie
ka się nie tylko do wystąpień 
ulicznych i publicznych manife
stacji, ale także do bojkotu re
żymowych przedsięwzięć. Bezpo
wrotnie minęły te czasy, gdy 
Bezpieka spędzała tłumy i kaza
ła posłusznie skandować „Sta
lin, Sta-lin, Bie-rut, Bie-rut, po
kój, po-kój". Toteż mimo usiło
wań reżymu nadania rozgłosu, 
dzień 12 października przeszedł 
w Polsce zupełnie bez echa. Od
dane w Warszawie 24 salwy ar
tyleryjskie spowodowały co naj
wyżej pogardliwe wzruszenie ra
mion. 

Cóż to był za dzień — może 
zapytać zaciekawiony czytelnik 
emigracyjny. Odpowiemy krót
ko, po żołniersku. Był to dzień 
reżymowego cynizmu i zakłama 
nia, dzień bezczelnych drwin z 
wysiłku polskiego żołnierza. W 
rozkazie tak zw. ministra obro
ny narodowej czytamy, że w 
tym dniu „pod białoruskim mia 
steczkiem Lenino 1. Dywizja Pie 
choty im. T. Kościuszki wyko
nała zadania dnia i odniosła 
pierwsze zwycięstwo nad hitle
rowcami". Było to w 1943 roku. 

Więc od czasu kampanii wrze
śniowej tylko pod Lenino żoł
nierz polski zetknął się z nie
przyjacielem i „wykonał zada
nia dnia"? A gdzie Narwik ? 
Gdzie walki polskich dywizji, 
które już w czerwcu 1940 roku 
krwawiły się na ziemi francus
kiej? Gdzie walka powietrzna o 
W. Brytanię? Gdzie Tobruk, Fa
laise i Chambois? Gdzie niezli
czone walki Polskiej Marynarki 
Wojennej? A przede wazystkim 
gdzie ta wspaniała, jedyna te
go rodzaju w dziejach naszego 
narodu epopeja 2 Korpusu ge
nerała Władysława Andersa? 

Oto dlaczego Warszawa i cała 
Polska zbojkotowały reżymową 
mistyfikację 12 października, 
czyli tak zw. „dzień wojska pol
skiego". Zbojkotowały całkowi
cie. Bez reszty. Na totalne ko
munistyczne kłamstwo odpowie
działy totalnym bojkotem. Na
wet prasa reżymowa musiała 
się do tego przyznać, podając, 
że mieszkańcy stolicy „zebrali 
się licznie". Wiemy, co to w u-
stach komunistycznych propa-
gandystów znaczy. A jak naocz
ni świadkowie tej inscenizacji 
stwierdzają, na tym „święcie" — 
poza dygnitarzami reżymu, po
za delegacją sowiecką i oddzia
łami wojska — nie było absolut 
nie nikogo. 

Narodowym bowiem Świętem 
Żołnierza Polskiego jest i pozo
stanie dzień 15 sierpnia — dzień 
epokowego zwycięstwa polskiego 
oręża nad bolszewikami w roku 
1920. A do tego dnia dojdzie 
niechybnie jeszcze jeden dzień. 
Najsławniejszy dzień chwały pol 
skiego oręża w czasie drugiej 
wojny światowej — dzień 18 ma 
ja, dzień Monte Cassino. 

Już dzisiaj piosenka „Czerwo
ne maki na Monte Cassino" jest 
najbardziej popularną piosenką 
w całym Kraju. Piosenką śpie
waną wszędzie, przy każdej o-
koliczności, nawet podczas uro
czystości rodzinnych. Już dzisiaj 
książka „Monte Cassino", jakże 
okrojona przez cenzurę komuni
styczną, należy do „bestselle
rów": z krakowskiego „Tygod
nika Powszechnego" (z dnia 13 
października b. r.) dowiaduje
my się, że warszawska „Księgar 
nia Nowości" z otrzymanych 600 
egzemplarzy tej książki sprzeda 
ła w ciągu 3 godzin wszystko. 

I dzisiaj, bardziej niż kiedy
kolwiek, naród zwraca oczy ku 
Zachodowi. Imię zwycięscy spod 
Monte Cassino nie schodzi z ust 
tęskniących do wolności Pola
ków. Wbrew niewybrednej i 
kłamliwej propagandzie komuni 
stycznej wzrasta w narodzie wia 
ra w demokracje zachodnie, a 
zwłaszcza w Stany Zjednoczo
ne, wzrasta wiara w polską e-
migrację i jej przywódcę gen. 
Andersa. Wszelkie usiłowania 
reżymu zniszczenia tej wiary — 
nie odniosą najmniejszego skut
ku. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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Uciśniony Tito  
WYRAZISTY obrót polityki Jugosła- oficjalne skargi, mające wykazać 

wii, towarzyszący kilkudniowej Kremlowi, jak znaczne ofiary ponosi 
wizycie samego marszałka Żukowa za 
wiera w sobie niejeden moment dla 
nas pouczający. Dla jasnosci 

ip „d razu należy, ze ZUKÓW 
podkreśl k-aiowniku, zwiedzając w przybył na ^owmK^ ^ 
ten spos R stało Się jed-

^"że cat Ten krążownik potrakto
wany został przez Tito jako raczej ba 

go witano z dala od morskich powie-
wów. , . 

Mogło to zawierać dla gościa pe^ 
ne rozczarowanie. Od czasu, g y 
miesięcy temu Bu szeroko-toro-

dla Żukowa jest na pewno bardzo 

Na Adryjatyku posiada juz 

baza' izolowana, bo od Węgier, £• 

rnpe^&tnfa\omuŁyjne 
mogłoby Przynieść projektowane nie
dawno przez Rumunię porozumienie 

nSemJrXf 
nVe tego porozumienia ułatwiło Tito 
wymiganie się z kłopotliwej propozycji; 
Przełamanie zasadniczej P"ES 

DMOWIE 
go polityki, polegającej na ó 

« »» idrt..r 

Toteż obecne rokowania P°°^dzy 

łukowem a dyktatorem Jugosławii o-
" niełatwe. Obserwatorzy za-

no owali, że trwały one całą do* 
iei niż przewidywano, i marszałek 
nofrunął do Albanii, zamiast popular 
ryzować swoją osobę specjalnyni p -
ciaffiem. Tito zmuszony został do 
ciągiem. „„Htvcznei kompensaty, fiarowania politycznej r 
narażaiac się bez entuzjazmu na 
szwank w stosunkach z Niemcami za
chodnimi. Jego dotychczasowe j 
dobre stosunki z Bonn były prawdo; 
podobnie tolerowane przez ^reml 
iako pozycja rezerwowa. W dobie po 
cisków międzykontynentalnych i „po
chodu na południe zostały one p ̂  
noć uznane za zbędne. Jeśli T 
chce stanąć w zakresie wojskowym 
wyraźnie po stronie Wschodu, to mu-
^ przynajmniej solidaryzować się z 
nim politycznie. Wypowiedzi dyktato
ra na temat naszej granicy zachod
niej były Już po temu wstępną p^ 
„rywką. Obecnie zażądano od mego 
«osunięcia o krok dalej - przez uzna
nie wschodnio-niemieckiej ..demokra-
cii ludowej". Pod tym względem rząd 
Jugosławii stanowił wsrod komuni
stów jedyny istniejący wyjątek. 

W dniu 16 października komunikat 
oficjalny w Belgradzie stwierdził, ze 
istnienie dwóch Pa^w niem'eckieh 
stworzyło sytuację, dzięki której 
wszelkie usiłowania rozwiązania 
sprawy niemieckiej od zewnątrz wy
wołać by musiało poważne zaburzenia 
wewnątrz Niemiec i w płaszczyznie 
międzynarodowej . 
nym stwierdzeniu i nieuniknionym a-
taku na politykę mocarstw zachod
nich, komunikat wyraża P0?1^, ze 

uznanie przez państwa trzecie obu ist 
niejących obok siebie państw ^emiec 
kich i nawiązanie z nimi n0/'mal">

n
C 

stosunków dyplomatycznych, może 
być tylko korzystne dla sprawy zjed
noczenia Niemiec. Nie pytając więc 
o nic swego dotychczasowego kontra 
henta t. zn. rząd w Bonn, Jugosła
wia ogłasza formalne uznanie Nie
mieckiej Republiki demokratycznej. 

Na te posunięcie Tito rząd kancle
rza Adenauera odpowiedział w kilka 
dni później zerwaniem stosunkow dy
plomatycznych z Jugosławią. Minister 
von Brentano stwierdził po prostu ze 
niemożliwym byłby jakikolw.ek kom-
promis prawny w obliczu decyzj 
sprzecznej z tezą, że Niemcy fédéral-
ne są jedynym autentycznym praed-
stawicielstwem narodu niemieckiego. 

Mimo, że teza ta była z dawna juz 

« S i a ł  n i e w i a r ę  i  d e f e t y z m »  

rząd Tito, i zarazem złagodzić nieco 
reakcje St. Zjednoczonych, o których 
wiadomo, że podzielają całkowicie 
stanowisko Adenauera. 

Ze ta konsternacja w Belgradzie 
nie może być poczytywana za sukces 
Kremla, jest dosyć jasnym dla każde
go, kto uważa Titę za obciążenie, a 
nie za filar Zachodu. Wolno się łu
dzić, że trzeźwa ocena, dyktowana 
przez zdrowy rozsądek, powoli się u-
powszechnia i skłoni dyktatora Jugos 
ławii do bicia z kolei pokłonów na 
Zachód, a nie na Wschód. 

Jednocześnie Sowiety uczyniły krzyk 
wielki, z powodu rzekomej groźby wo
jennego pożaru w Syrii. Głównymi j 
podpalaczami mają być St. Zjednoczo
ne i Turcja. Piszący te słowa, miał 
możność rozmowy niedawno z Jordań
czykiem. „Mogę pana zapewnić", po
wiedział ten przedstawiciel Bliskiego 
Wschodu, „że wszystkie narody arab
skie bez wyjątku pragną jedynie spo
koju i pokoju. Obawiamy się tylko 
wielkich mocarstw, działających we 
własnym interesie". 

Na alarm ze strony Moskwy zarea
gowano najsłuszniej. Skwapliwie, jak 
wypada na pożar, uruchomiono poto
ki wymowy Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych. Poleją się one już w 
dniach najbliższych wraz z domieszką 
propagandowej oliwy ze strony Sowie
tów. 

Świat polityczny kroczy naprzód. 
Coraz to przywdziewając jakąś gro
teskową maskę. 

W. J. G. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

we bankructwo". Nowej idei zaś 
brak, gdyż „z powodów zewnętrz
nych, jak i wewnętrznych — nie 
mamy pola swobodnego wyboru"; 
w Polsce — stwierdza — nie raoż 
na wysunąć celów posiadających 
,,minimum realności". Ogromne
mu wysiłkowi, jakiego dokonało w 
ciągu ostatniego roku państwo dla 
podniesienia realnych zarobków 
robotników i pracowników — Ku
rowski przeciwstawia niefrasobliwe 
kpiny. „A robotnik? — pyta. — 
Cóż się zmieni w jego sytuacji, je
śli przekroczy normę o 15 czy 20 
proc. i zarobi 200 czy 301/ zł. wię
cej?". „Rozprawiwszy się" w ten 

sposób z perspektywami gospodar
czymi — Kurowski pyta: „Więc 
może w dziedzinie politycznej sy
tuacja jest lepsza?" — i odpowia
da, że wszystkie idee praworząd
ności także rozbiły się o rzeczy
wistość, że „nie było warunków że 
by postawić je jako cele przed spo
łeczeństwem...". 

Cynizm i zakłamanie komunistycz
nego piśmidła biją tutaj naprawdę 
wszelkie rekordy. Więc to w imię su
werenności, demokracji i praworząd
ności zamknięto ludziom usta? Więc 
w imię suwerenności, demokracji i 
praworządności zniszczono tygodnik, 
o którym ktoś kiedyś powiedział, że 
na olbrzymich przestrzeniach od Ła-

MUSIELIŚMY ULEGAĆ SOWIETOM 
OBECNY system komunistyczny w 

Polsce, potwierdza wiele osób, któ-
.re w ostatnich miesiącach odwiedziły 
Polskę, jest bez porównania lepszy od 
okresu bierutowskiego. Zresztą — jak 
opowiadali im Polacy w Kraju — 
jest to sprawa, której nie należy zbyt 
nio upraszczać. W pierwszych bo
wiem latach powojennych, a zwłasz
cza od połowy 1946 r., można było 
w Polsce żyć i pracować względnie 
swobodnie, jeżeli nie brało się aktyw
nego udziału w wystąpieniach poli
tycznych przeciw reżymowi. Wśród in 
teligencji polskiej panował wówczas 
nastrój niesłychanego poświęcenia 
dla spraw państwa i narodu. Musie
liśmy w wielu wypadkach ulegać So-

Dokończenie ze str. 1-ej 

heimu oraz p. Kazimierz Knapp z Salz
burga. 

Po raz pierwszy po wojnie wystąpili 
również na kongresie dziennikarze z 
Kraju. Przybył więc specjalny delegat 
Prymasa Polski, księdza kardynała 
Wyszyńskiego, wypuszczony niedawno 
z więzienia redaktor naczelny poznań
skiego „Przewodnika Katolickiego" — 
ks. prałat Roman Mieliński. Obok nie
go ujrzeliśmy ks. dra Józefa Gawora, 
redagującego drugie pismo katolickie, 
cieszące się pełnym zaufaniem i po
parciem Kościoła — katowicki „Gość 
Niedzielny". Krakowski „Tygodnik Po
wszechny" delegował redaktora Turo-
wicza oraz kierownika „Znaku" — po
sła Stommę. Ciesząca się obecnie spe
cjalnymi względami reżymu grupa „Za 
i przeciw", prowadzona przez dr Fran
kowskiego, przysłała do Wiednia re
daktora Dolańskiego oraz uylego pre
zesa Akcji Katolickiej — profesora 
Dembińskiego. Trzecią wreszcie parę 
w tej niejednolitej reprezentacji kra
jowej stanowili były pax'ista Mazo
wiecki i fotografujący się na wszyst
kie strony Dominik Morawski. 

Grupa dziennikarzy emigracyjnych 
znalazła z miejsca wspólny język z wy
słannikiem Księdza Prymasa — ks. 
prałatem Mielińskim i z ks. drem Ga-
worem. I dlatego dopisała jedno z tych 
nazwisk do listy kandydatów, mają-

: i w ijiaajrajiiin; CyCh stworzyć nowy zarząd federacji 
Po tym gołosłow- dziennikarzy katolickich. Z innym, 

niestety, planem przyjechał do Wie
dnia „poseł" Stomma. W rezultacie 
nikt z Polaków z Kraju nie znalazł 
się we władzach. 

Utrzymały za to swój stan posiada
nia grupy emigracyjne, których do
tychczasowy reprezentant, ks. red. Flo
rian Kaszubowski, pozostał na dalsze 
trzy lata członkiem zarządu główne
go Światowej Federacji Dziennikarzy 
Katolickich. 

Wybór ten wywołał nieprzyjemny 
protest p. Morawskiego z Polski. Incy
dent ten pokwitowała sala żądaniem... 
natychmiastowego wyprowadzenia „po-
litruka"!"... Zachowanie się p. Mo
rawskiego, odosobnionego zresztą od 
reszty dziennikarzy z Kraju, komen
towano z największym niesmakiem do 
końca kongresu. 

Wystąpienie to może w przyszłości 
odbić się bardzo smutnie na dalszych 
kontaktach dziennikarzy z Polski z ko-

znana dyktatorowi Jugosławii, który | legami po piórze, zwłaszcza w Niem-

S u k c e s  d z i e n n i  k a r z  y S 
6 . 

e m i g r a c y j  n y ; c h  

wietom, gdyż inaczej wywieźliby nam 
całą inteligencję i zniszczyli ją tak 
samo, jak to zrobili Niemcy. Nie u-
lega również wątpliwości, że zdewasto 
waliby nam bardziej kraj, niż to u-
czynili. 

Trzeba było więc „przymykać oczy" 
na obrazę i ból narodowy i praco
wać nad odbudową kraju. Sytuacja ta 
zmieniła się nagle po przybyciu do 
Polski marszałka Rokossowskiego. Od 
razu wznowiono ponury okres pierw
szych miesięcy polskiej historii powo
jennej. Zaczęły się bowiem okrutne i 
ohydne praktyki UB, które w latach 

by do Władywostoku był najbardziej 
europejskim pismem? „Trybuna Lu
du" nazywa Kurowskiego „reakcyj
nym ekonomistą • Pastwi się nad 
nim zwłaszcza za następującą wypo
wiedź: 

„...okazało się, że w Polsce 1957 r. 
nie ma warunków ani na sformuło
wanie wielkich idei gospodarczych, 
ani do realizowania ogólnonarodo
wych idei politycznych, ani wreszcie 
jednostkowych celów gospodarczych, 
celów pracy organicznej nad podnie
sieniem stopy życiowej". 

Tuba bezbożnictwa, niewolnictwa i 
tyranii komunistycznej, tuba wstecz-
nictwa gospodarczego, społecznego, 
kulturalnego i politycznego, organ pra 
sowy imperializmu sowieckiego, reda 
gowany w języku polskim w War
szawie — tak oto kończy swoje gwał
towne ataki na człowieka, który od
ważył się powiedzieć prawdę: 

„Niewiele znajdziemy pism reak
cyjnej emigracji, czy też wydawa
nych w krajach kapitalistycznych, 
które zdobyłyby się na bardziej osz
czerczy i złośliwy opis Polski dzi
siejszej i jej perspektyw, niż ów ar
tykuł zatwierdzony do druku przez 
redakcję „Po prostu". 
Z kolei „Trybuna Ludu" przechodzi 

do reportażu Bratkowskiej pt. „Stra
chy i wędzidła". Jakże wymowny jest 
ten tytuł! Mówi w nim autorka 
powtarzamy za „Trybuną Ludu" — o 
beznadziejnej matni życiowej i spo
łecznej, o szarzyżnie, nudzie, otępie
niu, biedzie i strachu. O tym strachu, 
który paraliżuje wszelką inicjatywę. 

1945-47 stosowano wobec przywódców i { kóńc"zy wnioskiem następującym: 
AK i Ruchu Podziemnego, lub wobec cq  war te  - s t  mui0n0we społeczeń-
osób zaangażowanych wówczas w wal-, •£go  składające  się  z  nic nie znaczą
ce politycznej przeciw komunistom. 

J i') 
ży prałata Mielińskiego oraz dra Ga- ; 
wora nie widziano nigdy razem z 6-ką 
pozostałych świeckich dziennikarzy!) 

Nowy mandat, powierzony we wła
dzach światowej Federacji Dziennika
rzy Katolickich, jest nie tylko dużym 
sukcesem osobistym członka delegacji 
polskiej emigracji, ale świadczy także 
o pozycji, jaką sobie zdobyły pióra z 
naszego ' wychodźstwa na platformie 
międzynarodowej. Reżymowi wybór 
ten przypomni ponownie, że jest Emi
gracja polityczna, która działa oraz 
z którą trzeba się liczyć na każdym 
kroku. 

ADAM KOZŁOWSKI 
• 
* * 

OD REDAKCJI. Ze swej strony na
szemu koledze i przyjacielowi ks. red. 
Florianowi Kaszubowskiemu składamy 
serdeczne życzenia z powodu odniesio
nego sukcesu. 

Jak wiadomo, aresztowano wówczas, 
pod byle pretekstem, członków Polskie , m. ra l i żu;e  inicjatywę 
go Stronnictwa Ludowego. A choć licz 
ba aresztowanych przekroczyła tuż 
przed wyborami 1947 r. grubo ponad 
sto tysięcy, wielu ludzi w kraju mo
gło względnie spokojnie pracować. Po 
przybyciu Rokossowskiego prześlado
wania reżymu objęły całą Polskę, obję 
ły wszystkich. 

Dziś jest znacznie lepiej, ale tylko 
pod względem swobody osobistej. W i-
stocie zaś zmieniło się mało. Zwolnie
ni ministrowie czy wiceministrowie o-
trzymali po utracie jednych stanowisk 
inne. W dalszym ciągu z ministerstw 
i instytucji kierowniczych nadchodzą 
niekiedy instrukcje, od których wło
sy stają dęba na głowie. Ignorancja 
na wyższym szczeblu kierowniczo-ad-
ministracyjnym kwitnie. Sytuacja zaś 
gospodarcza jest nadal bardzo ciężka 

beznadziejna. Wszędzie braki, wszę
dzie bałagan, marnotrawstwo, kradzie 
że i pełna dezorganizacja. Czym się 
to skończy, trudno przewidzieć. 

(FEP) 

zdawał się ją nawet podzielać, obec
nie, wobec przebiegu sprawy, zapano
wała w Belgradzie konsternacja. Po
lały się nacechowane oburzeniem pół-

czech i we Francji. A nie po to chy
ba przyjechała do Wiednia 6-osobowa 
grupa z Kraju. (Piszemy celowo 6-cio, 

Propagandowe kłamstwa 
SPRAWA zawieszenia tygodnika „Po i kie oburzenie wyrażają listy i uchwa-

prostu" oraz związane z tym za- i ły nadsyłane przez organizacje mło-
burzenia studenckie w Warszawie do- J dzieżowe. 
tąd jeszcze komentowane są przez nie „Trybuna Ludu" w nr 275/57 r. gro

żąc „żywiołom chuligańskim" za wy
woływanie „awantur" na ulicach War 
szawy, stwierdza m. in.: „W Polsce 
nie ma miejsca na reakcyjne wichrze 
nia i burdy. Kto podważa ład i po
rządek w naszym kraju musi zdawać 
sobie sprawę, iż poniesie surowe kon
sekwencje tego postępowania". Pismo 
to przerzuca pełną odpowiedzialność 
za zaburzenia studenckie w Warsza
wie na „żywioły chuligańskie". 

Tymczasem wiadomo, że demonstra
cje te miały charakter ściśle politycz
ny oraz że obok studentów bezpartyj
nych brali w nich udział również ko
muniści, członkowie t. zw. Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, aby zade
monstrować przeciwko likwidacji ty
godnika „Po prostu" i przeciw ogra
niczeniom swobód, wywalczonych w 
rezultacie wypadków październiko
wych w ub. r. Reżymowa propagan
da stara się przemilczeć tę sprawę. 
Zdecydowane bowiem wystąpienia 
studenckie w Warszawie mają swoją 
bardzo głęboką wymowę polityczną i 
są dotkliwym ciosem dla reżymu. 

(FEP) 

które pisma reżymowe. Komentarze 
te, podobnie jak pierwsze komunikar 
ty i artykuły na temat zajść, prze
milczają główne ich przyczyny, przed
stawiając demonstracje studenckie, 
jako dzieło warszawskich „żywiołów 
chuligańskich". 

Najdalej posunęło się w tych pro
pagandowych kłamstwach „Życie War 
szawy". Dziennik ten w nr 237/57 r. 
stwierdza wprost: „Sądzimy, iż nikt 
nie ma żadnej wątpliwości, że była to 
po prostu ordynarna, brutalna i wręcz 
bandycka rozróbka warszawskiej chu
liganerii... Jesteśmy przekonani, że o-
gół naszej młodzieży, odpowiedzialnej 
i rozumnej, nie dopuści więcej do po
dobnych wybryków i odetnie się od 
awanturników i warchołów". 

Cel tych propagandowych kłamstw 
prasy reżymowej jest jasny. W ten 
sposób komuniści chcą przerzucić ca
łą odpowiedzialność za zaburzenia 
warszawskie na „bandy chuligańskie", 
podobnie jak w ub. r. za krwawe zaj
ścia w Poznaniu obciążyli odpowie
dzialnością „żywioły reakcyjne" i „za 
chodnie agentury', a za niedawny 
strajk robotników w Łodzi „elemen
ty warcholskie". Jednocześnie, tak sa
mo jak po zajściach poznańskich, agi
tatorzy komunistyczni organizują w ca 
łym kraju „zebrania protestacyjne' 

Warszawa w liczbach 
WARSZAWA liczy obecnie 1,061,837 

mieszkańców, w tym kobiet 
571,685-Podając powyższe dane, tygod
nik „Nowa Kultura" (nr 39-57 r.) 
przypomina, że w chwili wybuchu 
pierwszej wojny światowej Warszawa 
liczyła 884,000 mieszkańców, a we wrze 
śniu 1939 r. — 1,295,000. Pod koniec 
1945 r. w mieście było zameldowa
nych 375,000 osób. 

Ludność Warszawy — jak informu
je dalej „Nowa Kultura" — ma 

kwartalnie 5 miliardów złotych docho 
dów, 3 i pół miliarda stanowią w tym 
pensje. Z innych pozycji pismo wy
mienia: 323 miliony zł wypłacanych 
jest z tytułu rent i emerytur (korzy
sta z nich 65,000 osób) oraz stypen
diów, 274 miliony zł dochodu przypa
da na gospodarkę drobnotowarową i 
wolne zawody, 140 milionów zł docho
dów to różnego rodzaju skupy, komi
sy itp., 51 milionów zł dochodów ma
ją rolnicy z obszaru t. zw. Wielkiej 
Warszawy. 

a nie 8-osobowa grupa, ponieważ księ-na których „uchwalane" rezolucje po-
I tępiają wystąpienia studenckie w War
szawie. 

„W wielu zakładach pracy — infor
mowało Radio Warszawa już 5-go 
października b.r. — m. in. w hutach 
Pokój, Batory, Bierut, Baildon, w ko 
palni Niwka-Modrzejów oraz w hucie 
im. Lenina odbyły się specjalne ze
brania, na których apelowano do 
władz o danie bezwzględnego odporu 
wszelkim elementom warcholskim za
czynającym podnosić głowy... Apelowa 
no do studentów o zachowanie umia
ru i rozwagi..." 

W samej Warszawie — informuje 
reżymowe radio — odbyły się „w wie
lu zakładach przemysłowych zebrania, 
na których podjęto rezolucje, wyraża
jące głębokie oburzenie z powodu zajść 
przed domem studenckim na placu 
Narutowicza"... 

W związku z zajściami na ulicach 
Warszawy — głosi inny komunikat ra 
dia — w dalszym ciągu napływają z 
szeregu zakładów pracy w stolicy i 
całego kraju oraz od organizacji spo
łecznych i zawodowych rezolucje po
tępiające z całą surowością inicjato
rów i uczestników tych zajść. Głębo-

Stan zatrudnienia w Warszawie 
przedstawia się następująco: w prze
myśle pracuje 29 proc., w budownict
wie 18 proc. W Warszawie pracuje 32 
tys. budowlanych, ale nie wszyscy oni 
mieszkają w stolicy, część dojeżdża do 
pracy z okolicznych wsi i miasteczek; 
w administracji, instytucjach wymia
ru sprawiedliwości i instytucjach fi
nansowych zatrudnionych jest 14 proc 
ludności, na urządzenia socjalne przy
pada 13 proc., na obrót towarowy 12 
proc., na transport 8 proc., na gospo
darkę komunalną 5 proc., a na inne 
zawody 1 procent. 

W ciągu II kwartału b. r., w War
szawie zawarto 2,762 małżeństwa. „Naj 
częściej w urzędach stanu cywilnego 
— pisze „Nowa Kultura" — spotkać 
można nowożeńców w wieku 25 - 29 
lat. Rozwodów udzielono w tym okre
sie 450, ale liczba ta nie odzwierciedla 
wiernie rozpadu rodzin". 

(FEP) 

W rocznicę powstania 
węgierskiego 

WYDARZENIA, które miały miejsce 
na Węgrzech w październiku ubie

głego roku, przejdą do historii. I to 
nie z jednego tylko powodu. Nie tyl
ko jako dowód, że pragnienie wolnoś
ci tak głęboko leży w naturze człowie
ka, że gotów on jest walczyć o nią z 
taką ofiarnością i poświęceniem, na 
jakie się w innych okolicznościach nie 
zdobędzie. Naród węgierski — cały na 
ród! — dał tego swoją bohaterską 
postawą dowód niezbity. Wydarzenia 
te, i ich skutki, stanowią również do
wód, że komunizm boi się jak ognia 
wszystkiego, co ma jakikolwiek zwią
zek z wolnością, a zwłaszcza z wal
ką o wolność. 

Oto oberkat Węgier z ramienia Kre 
mla, Kadar, wydał zakaz noszenia ża 
łobnych opasek w rocznicę budapesz
teńskiego powstania i zarządził... wy
cofanie wszystkich czarnych krawa
tów ze sklepów galanteryjnych. 

Byłoby to jedynie jaskrawym dowo 
dem bezdennej głupoty, gdyby nie 
stanowiło przejawu oburzającego cy
nizm i chęci zmuszania do milczenia 
najszlachetniejszych uczuć ludzkich. 

cych jednostek. Nie zaciska się pięści, 
której palce są sparaliżowane... Strach 
paraliżuje inicjatywę i aktywność 
ludzką" 

Nie możemy się zgodzić z wnio
skiem autorki, choć rozumiemy inten
cje. Mamy bowiem przykłady z nie
dawnej przeszłości, przykłady świad
czące o tym, że często pięści się za
ciskają nawet wówczas, gdy strach pa
raliżuje palce. Poznań, Warszawa, 
Wrocław, Łódź i sam zespół „Po pro
stu" — to tego najlepszym dowodem. 

Wreszcie „Trybuna Ludu" zabiera 
się do innych autorów, których arty
kuły miały się ukazać w tym ostat
nim — skonfiskowanym — numerze 
„Po prostu" : 

„Jasienica w artykule „Cena nie
pokoju" rozwodzi się nad upadkiem 
i rozkładem społeczeństwa polskie
go i próbuje sugerować, że kurs 
październikowy partii jest nieusta
bilizowany, że jest nieustannie za
grożony, że Październik -—- to pro
wizorium nie rokujące perspektyw. 
Inną „ideologiczną" pozycją nume
ru jest artykuł Kossaka i Turskiego 
„Władza i społeczeństwo", w któ
rym autorzy wracają do wielokrot
nie głoszonych przez „Po prostu" 
teorii przepisanych z książek współ
czesnych, burżuazyjnych socjolo
gów. Dla autorów nie istnieją kry
teria klas społecznych, walki klas, 
roli partii klasy robotniczej. W kra
jach socjalistycznych mamy rzeko
mo rządy „klik, mafii i koterii". 
Społeczeństwo nasze, według nich, 
to bezwolna, bezkształtna masa, 
rządzi nim biurokracja, która po
sługuje się przymusem, „aż do ma
sowego terroru" w celach „industria
lizacji osiąganej kosztem paupery
zacji mas". Naginając bezceremo
nialnie fakty do tych zapożyczo
nych od wrogów socjalizmu schema
tów autorzy odchodzą równie 
daleko od prawdy, jak od zasad 
marksizmu — przyjmując na siebie 
rolę burżuazyjnych propagandy-
stów". 

A oto wnioski końcowe głośnej tu
by zamordyzmu: 

„ów numer „Po prostu" całą swą 
treścią, od pierwszej do ostatniej 
strony był skierowany przeciwko 
polityce partii, przeciwko socjaliz
mowi, siejąc zwątpienie i apatię, 
niewiarę i defetyzm... Postawa ,J>o 
prostu dowiodła, że wyczerpane zo
stały możliwości reedukacji zespo-

u i wychowawczego oddziaływania 
partu na jego członków...". 
Trudno o bardziej szczere przyzna

nie się do bankructwa. W swoim cza
sie „Po prostu" pisało: 

<,liuch październikowy skierowany 
y przeciw wszechwładzy aparatu 

biurokratycznego w Polsce i rozmaity 
mi  r°9ami dążył do utrącenia tego 
aparmfi. Ruch  t en  w  sy tuac j i  re_ 

na  pewno przeja-
walki klasowej mas ludowych 

?; r  ̂ orzącej się nowej grupie 
j. z! l eJ> Grupie „administratorów f t  

— elicie rządzącej krajem". 

czyUliśmyT t6g° t^odnika 

fn'/'?1* me nadszedł czas, by zdruzgo
tać >ten monstrualny twór?" 

szedł" C\?' '^n c?as Jeszcze nie nad-
nadeidylp6 v Przek°nani, że 
Si nadeW , Jdzie niechybnie. Mu-
ne z'hrnîl • i wowczas zostaną ukara-
zbrodnie. k"munistyezne. Wszystkie 

umarłej? Z  d°m U  

'•Każdy przyzna i ^ powiędnął; 
zawsze i ,J  a' Ze S1 zbrodnie, które 
możliwych "kodek wszV słk ich  

świata uchodzą , 7 l>ocz" thu  
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W rocznicę śmierci księcia Józefa 
Sto lat minęło, a w sercach narodu 
W tej samej zjawie trwasz polskiemu 

oku; 
Z oczyma w niebie — iw rycerskim 

skoku 
Do ostatniego w zaświaty pochodu! 
Na koniu rwącym skroś dziejów 

zamieci, 
W burce rozwianej w skrzydła orlich 

ptaków, 
Do Boga duch twój leci! — sto lat 

leci! — 
A Bóg — nie zwraca honoru 

Polaków! 
Or-Ot (Artur Oppmann) 

MAŁO jest chyba polskich bohate
rów, których imię pozostało tak 

dziwnie żywe i młode w historii i to 
nie tylko w Polsce, lecz i w innych 
krajach, jak imię Księcia Józefa Po
niatowskiego. Dowody czci pozgonnej 
dla niego mamy w niezliczonych poe
zjach w najróżnorodniejszych języ
kach. 

Naturalnie, po Polakach najwięcej 
pisali Francuzi. Już w 1815 r. wy
chodzi w Paryżu dramat mimiczny 
Franconi'ego i Villers, pod tytułem: 
„Poniatowski ou le passage d'Elster", 
wystawiony z ogromnym nakładem 
11 grudnia 1819 r. na scenie cyrku 
olimpijskiego, gdyż widowisko to, 
wielce skomplikowane, wymagało 
bardzo licznych aktorów i statystów 
oraz żywych koni. Role główne przy
padały polskim ułanom, a ponieważ 
musiał być i wątek romantyczny, sta 
nowił go romans pięknego ułana Za-
wadiaki, po francusku „Tapage", z 
równie urodziwą markietanką. 

Akt pierwszy rozgrywał się przed 
kuźnią obozową polskich ułanów; 
akt drugi — w lesie na forpocztach 
polskich; akt ostatni — pod Lipskiem. 
Tu z jednej strony było widać miasto 
Lipsk, z drugiej — brzegi rzeki Els
tery. Reżyseria tego ostatniego aktu, 
najważniejszego dla całej sztuki, mia
ła olbrzymie trudności do pokonania, 
zwłaszcza jeśli zważyć środki, jakimi 
rozporządzano wówczas. Przez scenę 
bowiem przesuwały się masy wojsk 
pieszych i konnych, walcząc ze sobą. 
Na pierwszym planie książę Józef z 
polską garstką walecznych cofał się, 
broniąc się, ku rzece, w oddali pło
nęły przedmieścia lipskie, a w pew
nej chwili wylatywał w powietrze 
ze straszliwym hałasem most na Els-
terze. Poniatowski, ranny dwukrotnie, 
rzucał się z koniem w nurty rzeki i 
ginął. 

Wreszcie obie armie rozwijają się 
z obu stron Elstery, na której zjawia 
się barka ze zwłokami księcia, okry
tymi całunem. Wojska prezentują 
broń, a ułan Tapage (Zawadiaka) od
krywa ciało wodza i mówi : 

„Szlachetny i dzielny Poniatowski! 
Pamięć o tobię pozostanie zawsze 
drogą Francuzom. Czcić ją będą wszy
stkie narody dopóty, dopóki szanowa
ne będą u ludzi imiona cnoty, męstwa 
i ojczyzny!" 

Mniej więcej w tym samym czasie, 
bo w 1817 r. inny Francuz, muzyk La-
fond, wydaje w Warszawie poloneza 
heroicznego, zadedykowanego Polkom: 
„Le Troubadour français au tombeau 
de Poniatowski", do którego słowa 
napisał hr. de Lagarde, tłumacz „Zo
fiówki" Trembeckiego na francuski: 
En combattant pour la Patrie 
Aux champs d'honneur il trouva 

le trépas 

Sa mort fut digne de sa vie, 
Regrettons-le!... mais ne le pleurons 

pas. 

Kartę tytułową zdobiła bardzo ro
mantyczna akwaforta Skerla. 

Wśród innych poezji francuskich, 
wymieńmy „Elegie harmonique^ sur 
la mort héroïque de Poniatowski" A. 
Leopolda, oraz elegię, pisaną aleksan-
drynami, L. F. Gravin'a „Sur la Mort 
du Prince Joseph Poniatowski". Bied
ny ex-oficer napoleoński, który uczył 
francuskiego na jakiejś pensji w War 
szawie, nie był wielką poetą, ale praw 
dopodobnie widywał i znał księcia, 
toteż w jego elegii dźwięczą akcenty 
szczerego żalu. Kończy ładnym, choć 
wyrażającym znaną myśl, wierszem: 

Mourir pour son Pays, c'est vivre 
après sa mort! 

Lecz największym bodaj rozgłosem 
cieszył się rzeczywiście ładny, choć 
patetyczny, stosownie do mody epoki 
romantycznej, słynny wiersz arcy-po-
pularnego wówczas piosenkarza pa
ryskiego Béranger'a. Napisany w lip
cu 1831, łączył on polską rewolucję 
1830-1831 r. z bohaterską śmiercią Po
niatowskiego. Jeżeli wtedy nikt nie 
przyszedł z pomocą ginącemu za Pol-
skę, ale i za Francję, księciu Józefowi, 
to teraz Francja powinna spłacić 
swój dług wobec niego i wspo
móc walczących rozpaczliwie Polaków. 
Rzecz oczywista, że sam jeszcze nie-
bardzo pewny na tronie kroi 'Ludwik-
Filip ani myślał posłuchać tego wez
wania, lecz wrażenie ogólne we Frań 
cji było wielkie. Na język polski prze 
tłumaczył ten wiersz i przez to spo
pularyzował go Kazimierz Brodziń
ski: 
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w każdym 'polskim domu! 
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Jakto? wy uciekacie? wy, 
zwycięzcy świata? 

A więc pod Lipskiem spełzną tylu 
dni pamiątki! 

Na osłonę ucieczki most w górę 
wylata, 

Elstra z szydnym pomrukiem niesie 
jego szczątki, 

1 hełmy, i proporce, i konie, i trupy 
Niesie, ledwie dźwigając porzucone 

, łupy> 
Otucha na krzyki, prośby, wołania 

obrony : 
„Franzuci, rękę tylko, będę ocalony!" 
Rękę tylko! nieszczęsny, kto o nią 

was prosi. 
Spieszmy, śpieszmy, wy chcecie 

doczekać kozaków. 
Francuzi, to rycerza pęd rzeki unosi, 
Po raz trzeci raniony — kona wódz 

Polaków! 
Dziś, mówi poeta, to lud tego wodza 

woła do Francuzów: 
Polska, to jak i lud jej, który świat 

dziś sławi, 
Którego w boju za nas wyginęły 

krocie, 
Ten lud z daleka dzisiaj 

w własnej krwi się pławi, 
Naszej broniąc wolności, wierzy 

twojej cnocie. 
Jak ten wódz, w sprawie naszej 

od nurtów schłonięty, 
Jak trup jego rozdarty w rzece 

znaleziony, 
Tak dziś woła lud cały, nad 

przepaść popchnięty: 
„Francuzi, rękę tylko, będą ocalony!" 

Lecz i w Niemczech mamy całe 
mnóstwo utworów o księciu Józefie. 
I to nie tylko wśród współczesnych 

HENRYK CZESŁAW ŚLIWIŃSKI 

mu poetów. Fala powraca po 1831 r., 
tak jak i we Francji. Bo trudno dziś 
temu uwierzyć po hitlerowskich Niem 
cach, lecz po 1831 r. panował w Niem 
czech nastrój ogólnej sympatii dla 
sprawy, polskiej. 

O księciu Józefie piszą poeci: Ka
rol Herlossohn, Ernest Ortlepp — w 
wierszu „Vision" oraz w utworze o-
sobnym, zatytułowanym „Poniatow
ski". Dalej poeta August Moser, autor 
słynnego wiersza o pułku „czwarta
ków", znanego w polskim tłumacze
niu jako: „Tysiąc walecznych opusz
cza Warszawę", poświęcił również 
pełne zapału strofy pamięci polskiego 
bohatera. Pisał o Poniatowskim poe
ta Ludwik Bechstein. Poetka Similda 
Gerhard przetłumaczyła na język nie
miecki wiersz Beranger'a. 

Nie wyszczególniając innych poe
matów cudzoziemskich na cześć księ
cia Józefa, warto wspomnieć o dwóch 
„egzotycznych" hołdach, oddanych je
go pamięci rycerskiej w dwóch od
ległych krajach, z których jeden jest 
afrykańskim. 

Na Madagaskarze wśród portretów 
wielkich wojowników świata obnoszo
no dość długo i portret Poniatow
skiego. 

A w dalekiej Islandii pamięć jego 
opiewał poeta Grimar Thorgrimson 
Thomsen w wierszu, opisującym klęs 
kę lipską i bohaterstwo księcia: 
Wrogom radości nie dał on, 
Nie wkuli go w kajdany, 
Bo Pan chciał, by miał lekki zgon 
Wygnańców Wódz wybrany. 

(Tłum. T. Malepiński) 
Dr Marya Kasterska 
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NOWINKI LONDYŃSKIE 

O prawdziwym księżycu 
STARANIEM Związku Pisarzy na Ob

czyźnie w dniu 10 bm. miał się od
być (lecz się — z powodu śmierci Her-
minii Naglerowej — nie odbył) wieczór 
literacko - artystyczny Władysława 
Królikiewicza, przybyłego z Polski. 
Przewodniczącym tego wieczoru miał 
być Józef Żywina, członek Związku 
Pisarzy. Tenże Józef Żywina nie tak 
dawno miał własny swój wieczór au
torski. 

Co zacz jest Żywina? Nowe nazwis
ko? Niekoniecznie. 

Żywina należy do tzw. średniego po
kolenia, do którego zresztą wszedł b. 
niedawno. Ale pisać zaczął znacznie 
wcześniej, bo blisko 15 lat temu. Co 
pisał? Wiersze, ma się rozumieć. 

Szalała wojna, w której brał on jak 
najbardziej bezpośredni udział (w ca
łej polskiej „kampanii włoskiej"), wio 
kły się za nim widma przeżyć z „nie
ludzkiej ziemi", czasu na pisanie miał 
mało, a myśli i refleksje szły niepow
strzymanie — bez przerwy. Myślom to
warzyszyły uczucia... 

W czymże się tedy mógł wyżyć mło
dzieniec, jeśli nie w wierszu? Wszak 
w formie wiersza w kilku słowach moż 
na powiedzieć tak wiele, wiele... Na
turalnie, jeśli się ma talent. A Żywi
na — na szczęście dla siebie i dla poe
zji — miał talent, prawdziwy talent! 

I oto na przykład pisze: „Płakała 
matka, smutniała jesień, aż do ostat
ka spochmurniał wrzesień. 

„W cichym listowiu drzew brunatnia 
ła, ciemniała w nowiu, aż spopielała. 

„Chlusnęła potem w piaszczystej 
bieli (nie wystarczała już polska zie
leń). 

W I D O K Ó W K A  Z  R Z Y M U  
Rzym, w października 

SŁYNNE są rzymskie zachody słoń
ca; jest w nich coś z melancholii 

minionego czasu, tragizmu rozbitej ko
lumny, ciszy winnicy, szkarłatnego 
słowa poety, dumającego na Trinita 
dei Monti lub na wzgórzu Villa Ba-
lesta. Kiedy słońce tonie poza Monte 
Mario, jak czerwony medalion, na ko
pule świętego Piotra rozpryskują się 
ostatnie, złote refleksy, a potem za-
snuwa ją sino-niebieska, delikatna 
przędza, jak dym z papierosa. Zapa
lają się pierwsze światła wiecznego 
miasta, a na opalonym, pogodnym 
niebie, ukazują się drżące gwiazdy, za
pełniając rzymski nieboskłon drogo
cennymi sznurami mieniących się cza
rodziejsko naszyjników. Niebo i mia
sto wyglądają jak otwarta szkatułka 
z klejnotami. 

Słyszałem, co mówiono o Rzymie : 
„Tutaj wszystko już przeminęło. Co-
kolwiekby się zdarzyło w tym mieście, 
nie będzie miało żadnego znaczenia. 
Głos jest tutaj tylko echem, pamięć — 
fantazją, a kamień — historią". Tak. 
to prawda. I nie posiada Rzym swo
jego folkloru. Czyż mógłby sobie ktoś 
wyobrazić trybuna rzymskiego, wystę
pującego na parkiecie kabaretu Casi-
na delie Rose lub wchodzącego na 
szklaneczkę „pack soda" do kawiarni 
Antico Greco? Nikomu by coś podob
nego nawet przez myśl nie przeszło. 
Byłoby to, jeśli już nie profanacją, to 
co najmniej smutną farsą. Krakowia
cy na słonecznej, podwawelskiej ulicy, 
„majos" pod pióropuszem Cybeli w 
Madrycie, „la vie de bohème" na 
Montmartre, lub Szkoci w plisowa
nych spódnicach na Princess Street 
w Edynburgu — wzbudzają entuzja
styczny podziw i zachwyt. Aż same 
ręce składają się do oklasków, a ser
ce wybija mocniej swój rytm. Jakież 
byłoby przyjęcie klasycznego rzymia
nina w todze i z laurem na ufryzowa
nej a la Juliusz Cezar głowie w po
wodzi słońca pod Kolosseum? Jeśli 
nie śmiechem, to chyba właśnie z 
niesmakiem. 

Rzym jest miastem specjalnym. Nie 
ma w nim miejsca na festywale, corsa 
kwiatowe, biennale kinematograficz
ne, O.N.Z., miss Universo. Nie moż
na przecież z jazz'ową kapelą wejść 
na cmentarz, jak w Nowym Orlea
nie! Rzymski cyprys jest kamerto-
nem, sosna — polotem, a kamień — 
wspomnieniem. Wchodząę w mury te
go miasta ma się wrażenie zanurza
nia w mroczną głąb nawy katedral
nej, gdzie witraże przepuszczają do 
wnętrza lśnienia tego tylko, co prze
minęło, co przeszło do legendy. Nie 
można tam krzyczeć i rozprawiać rę
kami; należy li-tylko skłonić głowę, 
oprzeć ją na dłoniach i patrzeć. A 
wówczas oczy nasze napełnią się no
wym blaskiem życia, jak u starca, 
który po długich latach pielgrzymst-
wa zatrzymał się wreszcie na wzgó
rzu, skąd mógł zobaczyć wieżyczki i 
bramy rodzinnego miasta. 

Większość turystów, przybywających 
do Rzymu, z przewodnikiem w kie
szeni, nie może oprzeć się rozczaro
waniu. Ileż to razy słyszałem gorzkie 
zdanie, jak grymas pretensji: „Ja so
bie zupełnie inaczej wyobrażałem ten 
Rzym". Jest na to chyba tylko jed
no wytłumaczenie. To wina symboliz
mu, którym — niestety — nasze ży
cie jest przesiąknięte. Wystarczy 
przejść ulicą jakiegokolwiek miasta, 
aby na wystawach krzykliwie udeko
rowanych Biur Podróży podziwiać 
volens-nolens bajecznie kolorowe pro
spekty. Naszą wyobraźnią wsiadamy 
na taką wirującą, barwną karuzelę, 
która unosi nas, jak w fotoplastyko

nie, ku Szmaragdowym Wyspom na 
Chińskich Morzach, ze znakiem pago-
dy podobnej do litery pisma orien
talnego; do Paryża — ze szkieletem 
wieży Eiffel'a; do Londynu — z To
wer Bridge; do Sewilii — z arabską 
Giraldą ; do Pragi — z Hradczynem. 
A do Rzymu...? 

Niesposób go wyrazić za pomocą jed 
nego tylko symbolu, lub jakiegoś kon 
wencjonalnego znaku. Rzym — to 
wszystko: Bazylika Św. Piotra, Kolos
seum, Zamek Św. Anioła, Santa Ma
ria Maggiore, Porta Pia, Św. Paweł 
Poza Murami, Via Appia Antica, Ak
wedukt.. A jego architektura? To nie 
gotycki Londyn Tudorów, czy też 
średniowieczny Paryż, wzniesiony na 
grotach, gdzie teraz spoczywają milio 
ny paryżan, jak pod gigantycznym 
mauzoleum. Rzym nie jest imperialny 
średniowieczny, renesansowy lub ba
rokowy. I nie zadowoli on nigdy spie
szących się chorobliwie turystów, dla 
których czas to pieniądz, a propagan 
da podróżna ewangelią. Może dla in
nych stolic świata wystarczy koloro
wy przewodnik z mapami oraz ze spi
sem hoteli, muzeów i numerów telefo
nicznych Tomasza Cook'a. Rzym na
prawdę trzeba odkryć samemu. W żad
nym przewodniku nie znajdziesz adresu 
zachodu słońca, szeptu fontanny, lub 
dwóch cyprysów, trzymających mię
dzy sobą, jak na słupach poetyckiej 
huśtawki, czółno księżyca. Można na
tomiast znaleźć w nim powabną naz
wę restauracji Alfreda pod arkadami 
na Placu Augusta Imperatora, gdzie 
bogaczom i snobom podają makaron 
złotymi widelcami (i wszystkim wiar 
domo, że to osobisty dar Mary Pick-
ford), lub taki fenomen, jakim jest 
„Piccolo Budapest", gdzie zamaskowa 
ni Włosi przygrywają na skrzypecz-
kach tęskne piosenki z madziarskiej 
Puszty. Nie będzie tam jednak sma
kowała „pastasciutta" tak, jak w Cu-
cina Romana na via Panisperna, na 
Della Croce lub na Zatybrzu. I nie 
zapachnie tak gatunkowe wino i szam 
pan, trzymany w srebrnym kubełku, 
jak wino dei Castelli w II Re degli 
Amici. 

Powiadają, że ekspedienci w rzym
skich sklepach nie grzeszą zbytnią 

uprzejmością; są ponoć gburliwi i obo 
jętni wobec klienta. Jeśli chodzi o pier 
wsze, to może przesada, a co do obo
jętności, to słuszna racja. Są obojęt
ni, jak wszyscy południowcy, a mie
szkańcy Rzymu to chyba najbar
dziej ; dla nich teraźniejszość nie ist
nieje, a przyszłość ma bardzo małe 
znaczenie. Jak już zaznaczyłem na po 
czątku, w Rzymie nic się nigdy nowe
go nie dzieje; jeśli coś się stało, to 
już przed wiekami; to właśnie prze
konanie i ta dufność denerwują tych, 
co przybywają z grubo wypchanymi 
portfelami i sądzą, że pobrzęk pienią
dza to hokus pokus, który zdolny jest 
zaciemnić kontemplacyjny charakter 
obywateli spod Kolumny Trajana czy 
spod Ponte Milvio. 

Oczywiście, byłoby mylnym twier
dzić, jakoby mieszkańcy Rzymu mie
li być poetami i „wzdychaczami" do 
dostojnych ruin, dla których pieniądz 
to coś śmierdzącego. Zapewne mniej 
są pracowici od mediolańczyków ; ma
ją może jednak więcej poczucia hu
moru i pomysłów, aby zapewnić so
bie talerz dymiącego makaronu z par-
mezanem, a fałszywego miedziaka 
sprzedać za staro-rzymską monetę z 
wizerunkiem Dioklecjana. 

Słyszałem raz doskonałą anegdotę 
na temat pomysłowości pewnego zaty-
brzanina. Powiedzmy, że nazywał się 
Mario. Otóż ten Mario, nie mając co 
robić podczas swojego pobytu w nie
mieckim obozie koncentracyjnym, po
stanowił wytresować pchłę, która stra
sznie mu dokuczała. I nawet mu się 
to udało. Zaraz więc po zakończeniu 
wojny zdecydował wyeksploatować 
genialnego insekta, obiecując sobie z 
tego ogromny majątek. Po przybyciu 
do Rzymu, będąc w pewnym barze 
na Zatybrzu, wskazał na pchłę, któ
ra posłusznie siedziała mu na prze
gubie. „Widziałaś coś podobnego?" — 
zwrócił się do powabnej kasjerki. Nie 
doczekał się czego oczekiwał, skon
sternowana bowiem dziewczyna złapa
ła pchłę, a gniotąc ją z wprawą pur
purowymi paznokietkami, szepnęła : 
„Scusa, sa? Mi dispiace moltissimo". 
(„Przepraszam. Bardzo mi przykro"). 

Henryk Czesław SLIWIŃSKI 

„A w domu żyli, w domu czekali 
(wiatr grał w badylach zapamiętale). 

„Nie wrócił przecie, nie przyjdzie ju
tro. 

„Tłukł się po świecie i w drodze 
utknął". (Motyw wojenny"). 

Więc z tego świata, w którym „ut
knął", pisze poeta do matki: 

„Nie płacz. To przecież jasne, że je
szcze wrócę do Ciebie. Pomyśl — i 
gwiazdy gasną, a jest ich tyle na nie
bie. 

„Nie płacz, bo przecież wojna naj
częściej krwią się rumieni. Pomyśl, że 
dni spokojne wyniesie syn Twój z pło
mieni". 

I wyniósł. A nawet sprowadził do 
siebie, do Londynu, matkę, staruszkę, 
uroczą wieśniaczkę, której na swym 
wieczorze autorskim wręczył bukiet 
kwiatów, jakby mówiąc, że wszystko, 
co tak pochlebnie o jego talencie po
wiedzieli koledzy - pisarze, ofiaruje 
jej, swej rodzicielce, wraz z tym bu
kietem kwiatów. 

Nakładem Oddziału Kultury i Prasy 
II korpusu ukazał się w roku 1945 w 
Rzymie spory tomik wierszy Żywiny 
pt. „Rozmowa z księżycem". (Z tych 
właśnie poezji są te dwa wiersze, któ
re już zacytowałem). Rozmowę swą z 
księżycem zaczyna Żywina kapitalnie. 
Powiada: „Ech, włóczykiju, darmo 
chcesz z ziemią się swatać — w bu
telkę cię kiedyś nabija dyplomaci z mo
jego świata". Czyż nie prorocza przepo
wiednia? „Włóczykij" ma już konku
renta, i to nie byle jakiego! Czerwo
nego — sowieckiego. Dyplomaci nabili 
w butelkę nie tylko innych, lecz i sie
bie. 

I mówi dalej Żywina do księżyca: „I 
po co kradzionym masz światłem szu
kać igły w mrowisku? Uciekaj, stary, 
bo natłok, bo głupie tu kotłowisko. 

„Zresztą, możesz się włóczyć. Ty się 
w wędrówce nie zetlisz i może mnie 
kiedyś nauczysz, jak trzeba tłuc się po 
piekle. 

„Pójdziemy kiedyś we dwójkę, 
mistrz ze szczeniakiem z ziemi, i nagle 
zaczniemy bójkę z planetami innymi". 

Jak już powiedziałem, Żywina jest 
jeszcze w tym wieku, że ani chybi 
— doczekać się może „bójki" między
planetarnej... Oby mu, a z nim i nam 
wszystkim poszczęsło w tej „bójce". 

Ale nie zawsze widok księżyca wzbu 
dza w Żywinie refleksje z „głupiego 
kotłowiska". „Miła moja" — mówi do 
dziewczęcia — „spójrz w obłoki. Wi
dzisz tę aleję w gwiazdach? Księżyc 
bierze się pod boki i flirtuje co noc z 
każdą. 

„Wszystkie błądzą tak od wieków, 
księżyc z nimi chłód mitręży. Taki 
sam jest los człowieka, bo ty gwiazd
ka, a ja księżyc. 

„Dom nasz w cieniu konstelacji Ser
ca i Nadziei. Noc roznosi woń akacji. 
Miła, chodź, bo dnieje". 

I jeszcze jeden przykład „Rozmowy 
z księżycem". 

„Z szelestem skrzydeł gołębich noc 
mnie musnęła po twarzy — w dalekim 
czasie, na głębiach Bóg porozpalał 
lichtarze. 

„Z szelestem skrzydeł wieczornych 
myśli spadają jak gwiazdy, wyrwami 
dumy opornej biegną nadzieje w roz
jazdy. 

„Mlecznymi chodzą drogami smutki 
bezskrzydlich aniołów, w podmuchach 
ścieląc przed nami sypkość wrześnio
wych popiołów". 

Tak myślał i pisał poeta przed prze
szło dziesięciu laty. Nie spoczął on na 
pierwszych laurach, więc mógł zapre
zentować się na swym wieczorze z in
nymi utworami. Czytali je, i to pięk
nie, artyści dramatyczni oraz Żywina. 

I te wiersze są ładne: „(...) I ziemi 
śpiewam wilczą pieśń, pieśń umarłego 
o Podolu (poeta pochodzi z Podola, z 
Małopolski wschodniej); chabrom, 
krwawnikom i kąkolom — ustami w 
piasku, krwi i pleśni (...)" 

Oprócz wierszy zwykłych, czytano 
też I akt sztuki wierszem pt. „Tama". 
Z fragmentu trudno coś powiedzieć o 
całości. Ale odnosiło się wrażenie, że 
sztuka ta — po zakończeniu — stanie 
się rewelacją. 

Józef Jastrzębski 

P e r s p e k t y w y  p l a n e t a r n e  
Dokończenie ze str. 1-ej 

nentach; wśród tych dzieci byli za
pewne także przyszli twórcy „sputni
ka" i uczeni, pracujący tak wytrwale 
w ramach wspólnej akcji roku geo
fizycznego. 

Verne'a „Podróż dokoła księżyca", 
podobnie jak znakomita powieść psy
chologiczna Polaka Jerzego Żuławskie
go, „Trylogia księżycowa": „Na srebr
nym globie", „Zwycięzca", „Stara zie 
mia" — to niemałe czynniki zapład-
niające umysły milionów czytelników 
czy badaczy. 

Wydaje się więc od chwili, gdy nad 
głowami naszymi, nad domami, mia
stami i kontynentami krąży uparcie 
sowiecki „sztuczny księżyc", iż teore
tycznie niedaleka jest chwila, gdy 
pierwsza rakieta z ludźmi lub bez 

ludzi wyleci w przestrzeń międzypla
netarną, aby dotrzeć do powierzchni 
księżyca. Amerykańscy uczeni i inży
nierowie przygotowują już podobno 
plany olbrzymiej rakiety, a niektórzy 
proponują wysłanie bomby wodoro
wej (!) na księżyc w postaci „pocisku 
kierowanego", aby olbrzymi Wybuch 
na tarczy księżyca (można by go ob
serwować z ziemi gołym okiem) poz
wolił na lepsze zbadanie obecności lub 
nieobecności niektórych pierwiast

ków na powierzchni stałego towarzysza 
Ziemi. Przeważa opinia, iż różnica 
między liczbą tysiąca kilometrów, ja
ką mogą osiągnąć „sztuczne księżyce", 
a liczbą blisko czterystu tysięcy kilo
metrów, dzielących nas od prawdzi
wego księżyca — nie jest różnicą za
sadniczą, lecz tylko ilościową. Ludz
kość musi nauczyć się życia z tą świa 
domością, że wydostanie się człowieka 
poza najbliższe okolice Ziemi jest nie 
tylko możliwe, lecz także prawdopo
dobne. 

Oczywiście, nie stanie się to dziś, 
ani jutro, ani za rok. Psychologowie 
i lekarze uważają zresztą, że naj
poważniejszą przeszkodą w realizacji 
podróży międzyplanetarnych nie są 
nawet względy techniczne („wiek ma 
szyny" umiał już rozwiązać tyle trud 
nych problemów), lecz raczej fizjolo
giczne, trudności wynikające ze zmie 
nionych całkowicie warunków życia. 
Wiadomo przecież, że nawet na zie
mi granice wytrzymałości natury ludz 
kiej na zmiany temperatury, ciśnie
nia, wilgoci itd. są stosunkowo nie
wielkie; człowiek będzie musiał być 
w olbrzymich i tajemniczych prze
strzeniach międzyplanetarnych stale 
chroniony przy pomocy specjalnych 
strojów, kabin, przyrządów, pigułek 

— jak małe dziecko. Czy taka ochro
na na dłuższą metę będzie w ogóle 
możliwa? 

Ale może największą troskę dla 
każdego myślącego człowieka stanowi 
obraz stosunków na Ziemi w momen
cie, gdy po raz pierwszy zjawiła się 
realna możliwość wysłania w prze
strzeń ziemskich przedstawicieli,. 
Nie jest przecież rzeczą obojętną dla 
nikogo, że po blisko dwu tysiącach 
lat działania chrześcijaństwa na du
sze ludzkie człowiek moralnie wciąż 
zagrożony jest powrotem do barba
rzyństwa (jak to wykazały doświad
czenia pierwszej połowy XX stulecia) 
— że prawie połową świata włada 
system komunistyczny, oparty na nie 
nawiści, a nie ustroje, oparte na mi
łości i wolności, że chaos intelektual
ny na całej kuli ziemskiej nie wróży 
w bliskiej przyszłości nikomu ani 
szczęścia ani panowania prawa i spra 
wiedliwości Konieczność wielu reform 
socjalnych i moralnych, zanim podró
że międzyplanetarne staną się fak
tem — jest oczywista. 

Perspektywy planetarne u końca ro 
zumowania wiodą nas znowu do pra 
cy nad poprawą stosunków na Zie
mi. 

Witołd NOWOSAD 
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npoqsod siUBAiouijoj — 09'0l -ZP°0 

'fl~Zl q^zs 'xusjtiBqi 
-XS 33B[d '3iB3Tmy<i JXBS ^zjd Aio^j 
-IUXS3Z3I1 1|->PI)S AZS A\ I î[,l.\AiC).I i: j)U B]ZS 
Aiojzood Bîijoiqz — 08'0t "ZP°0 

:mjiujsizpzvd 0B-1g viup 'vpizpsitf 
•XuoinAisdBZ AiOJSAi 

-OJ I AiOJOXOUI Bip ZBJBQ BqoJ3pjB{) 
— "13jnq jfuozJXBdoBZ oxBgoq '^usb{AV 
—- 'Ai05IUBJJ QQX feXBldo feuiBUIintUI BZ 
dâ}SAV '„33SIOJ f3IB3 od 3izpz3fqo A\" 
IUIB3UBX Z 3ZJXSOT5JJO j"3npàZJOZSAiJ3Td 
'f3Aio.ioqop ^z.id Âuaon iBq !>[[3ÎA\ 

:nyiuisizpznd ofi-gg viup 'vfoqog 
: psoxsîzoojii UIEJSOJJ 

•susi m fi-zi qBzs 
fu3jnirj-fg naojd Bzid sjvsiuiyj ijvs m 
•jq V}fiuJ3izpznd oBi oB-9g •up m 

rarasri3Nvaj-oMsiod 
in?vrAZHJ oiSIMS araïaiM 

Bfojx Btn3Z0{BZ Bpsi-gg ifzBqo z 3fnztn 
-Bg-IO SU31 0{OV[ ifDnBJJ 3Ai q3AAi 

'H'd'S BîOî[ P^ZJBZ 
'S^'9I sraizp 

-oS o aosfaïui îbiui aizpàq fauBiujBdoîi 
AM/Î^Bjadoo^ pazjds uiasnqoinB pzBfpo 
az 'Àuiafnuiiojui AuSt^oa z Mo^Bioj 

•AiOJBpuB}zs aiuBMoSaiapXM o BIU 
-azsAzaBAiOîs b '{Bizpn Auzoii o Aono>[0 
Z MOJIBpOH ipi^SÂZSAN. ÀUIBZSBldBZ 

"(ÀAi^TlpOUi ZBJO 'OaiAiS 
aiuaiBd) ijoĄSaiod qoÂzsBU pèiuiBd 
aiuazozon a^sXzooin 'atuzooj 2joi î(Bf 
àis aizpàqpo 'fa^-il 'zpoś o 'faujaouBj 
ifziMjfa fazs-x riziB^uaraa uiiłjsiod BU 
(qoÂ^àiAig qoi3HsAzsA\ uaizp) BpBdo^sn 
oSa-x niup m. — aiHaNNVOMVI 

-y -d fersjpjiCp pod jÎjxssijjjo 
fSAiOJoqop qaB^àiAizp Xz.id bubj op 
00" IZ 'zpog po ifuiJîzanEx 'jCuozj}Bdo 
-BZ spijqo —• jCusB^Ai X3jng "„sinA 3p 
PX°H" OJ13JÏ — J3.CopnEg -[j 'f (3inA 
3p I»|OH) BZiCjB<J ÂOIUprZQ BAiXS 
-0J3[\( qSBUOiBS Ai iÇ6I vyiuiaizpzvd 
9g niup àxoqos Ai àis sizpâqpo ^Oç)^ 

ANN3IS3f 7VS I373IM. bu Xaijoîio z i fe^s^jBd àmoiod 3iu 
-Z33pj3S BZSBjdBZ IlZiCjBg Ai ogsi^spiis 
"t!d "f 'zsJBlï -UII qat^siod Aiç^iuxoq 
-0>I I Ai05l;UIS3IUI3Zg OAiJSjfzjBAiOX 

ANN3IS3f 1V3 

aoNVHd — (»t) smvd — aai.T Na smoa- xs aaa zi 
qoiiisiod 3(3zfe;sH BaiapBjJis 

„v i 1 3 a 1 1" 
: iCoAiBpjÎAi n zbjo msid qoBfoBJXstuiuipB Ai 

'q3BiujEgàis3i qaiJisiod q3i3i}sXzSi\i sÀa BpiqBU op B^zèisj! 
"OS'Z § . -IL l MS » —'038 VI Buao 'azj®!dBd uiAjqop bu ^9  ̂ uojis 

H3À13IMS HDI)I1SÀZSM Z080 
t S 

IXSM.OZVMON zsnsavi 

: q3XnfÂ3Bjgiui3 jCzJBStd qa^poxui qs^zsdsifBU z ogsupsj" 
assiAiod fe Ai ô u ^uiriBpX'Ai 'Cscnozoïmoumuou uJ°Z „YW3VVU 1 
VHÇYH" ^is ^ZS3p 3Z3ZSaf ZtîIOAi UIT^bÇ '31S333IÏIS niifuuiojgo OtJ 

ąiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiig 
| sudj 'ajpua6ai anj 'qz 
I „AN 3 y AS" VrDVHISINIWaV 
= BIUSIAiÇUlBZ sfnuifÂzjd ZBJO 
=  3  I  u  B  p f e z  B  U  E { j f S j f A i  i g o i B ^ B J !  
= '3UOZSt3lUUIZ 
= giufiqfiai Of3 — fi/Dija;out 1 oęoucnRą 
= 'D 13 po 3UJOrn bs DOIJSJD3f37 
= -pueiBua 'S 'M 'S uopuon '-pa IJnoo S|JB3 'izi IPH VaO>ISVH âuuij zgzad 
= M0|D]ja4DUl 'IDSOUMXZ 'M4SJD>|a| D1||XSXM 04 

!• nrvîi)i via Dowod vzsdairvN • 

5iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimii!tiiiiiiiiiiitiiiimiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiHiiiiiiiimiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiii? 

(IJL1 

bx bKzj 'AioxsiujiopuBui zsjbxy 'BAi -onsfoAi 'q I AiçxsiAijazag ^azfetAiz 

ï u z ^ f i C z j d  u i 9 { s ^ i {  P ° d  

'ZJB^aiijas 'pioaijai -y 'sazajd 'i^sMazs 
-ni 'a :ann IA. 's'd'S P&zjbz bz 

VZ0IM3IHX1HMVH 'H 
•fefojfaiXp pod iw - aa - oa 
Aiłsai^io faiiisiod qoBî[àiMzp 

Azjd BuzoauBi BMBqBZ 'Ig "zpoo 

iNaoM dàxsw 

ioçoaoaaaodaiN viàiM.s 
uiapoqoqo z niuazofejod m bm. 
-oiosouzoiio3[o BiuiapB3[v "61 'zpog 
C1TITIM 'don aru) jtondBH fapis 
-IOJ M 'MS BZSJV B^SJÎZOOJXI "6 'ZP»0 

: 115(01 iS6I 
«pedofil os-01 ciup 'vaaizaaiN 

AMV1SAM aïOâlNHPÎVZ 
02 'ZPOO 

: iiłjo J 
iS6X EpBdo)si( oS-8 ejup 'HaiVld 
AXXOV\ dâlSAV '(OS op 
H jîuizpoS po B;èiAiS 1 àiaizpaiu m) 

fs^-OZ op OUEJ 01 
ifuizpos po 3IUU3IZp03 3IZpàq EJJEAiJO 

VMVISAAV 
•BzAiBd x nuApuoni z Ao 

-MBpÂM. Aosiod ÂOSÂZSIA. I BZiÎIBJ 
e azjBiqzazj 1 bzjbibui iosĄjb 
iîosxod xBizpn feioiq bi/ab^sAm a\. 

•fai^siod rsizfeisjj 
1 Âqzazj 'BAi}SiB(BUi aisaJî(BZ m 
ooaiMsaod VA\xs?aoH3fi 
ooaNxvannaH XHaoaoa 
AAVVXSAM 3I3HVAVXO '91 ZP»0 

•JJ 00f q0EXZSO5( Al XBIZpfl 
•(Sf-00 uiBJOVM 'ia») 

HdS 3pBIJEX3J5(3S Ai 3iuz3ru0|3(3} qni 
apsiqoso euzoui 3EtAiEuiEz 3jo|>( 'nd 
-âjSAi AXJB5( M àis 3IU3ZJ}BdoEZ 3zsqÀ'zs 
-Çbu 5(Ef o Aiuisojd aiuifszjdn 'osTarui 
3S0(I feU0Z3IUEjS0 EU npà[âZAi 32 

•AiO?(AJÂXEy tU;E31 OS3I5(3U3pn4S 
o3sp(SAiEzsiE\v IÇdsaz 1 51JS ZÀJEJ C| 
*°M pfeZJEZ j(3I(05[0 J EzXjEJ Z M05(E[0lI 
tÇEZSEJdEZ 3IUZ03pJ3S àZSjdUII 3j EV 

•ifAiEZSJEAV z AV05(ÂJÂX 
-Eg IU4E3X Oâ3p(3U3pn}S niUEU05(<CAl Ai 

..3SOaZSAZHJ 
tNrrvsoaoM vw aisiaasAW" 

RNSPNX) pod p(u3soid ; AJ,Î}ES jozaaiAi 
àis aizp5qpo (siainjA 0JPIV 'ŁI SUEJ 
'AJPUASA^I ANJ 'OZ) NZXIEJ AI EXUEJEQ 
-U1051 nmOQ f3uz33joi(q;q i(ES AI OS'OZ 
•zpoS O E5(IUJ3IZpZEd X£ 3(34JEAiZ3 \V 

" ' F I II 9 [ S X LU 

pso^zsxzjd BUJBSOjO^[ 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIKIIIIIIIt 
: 113(01 iS6I 

E5(iui3izpzEd iz Etup 'vaaizaaiM 
: nuiBjgojd oSazs 

-ziuod SrqpaAi ai^Aon ani 'iOi 'aim 
m. BxuB^BquioH nuioa ^ Sis aizpàq 
-po 'ann ia. Aïo^uBiBquioji txopisioj 
BiuazsAzjBMOXS Bioai oio-ox poqoqo 

"Al M 
•aïs 

-BZ3 uiAzsz;iqj"EU Ai uiBpod ifaBziuBS 
-JO f3X pSOUIBfBIzp Z 3IUBpZ0AiBjdS 3Ai 
-oxog3Z3ZS -irgpg Ai Ai0-s[B[0<x qoAliqo 
f3UI05(ZS ^ZJSpBJÏ 3Z3AiEpZ0AiB jds 3IU 
-Bjqsz auiRAV !PS5lnja M àis ojjîqpo 
Dobissiui oB33bz3iq wsi^/jbzood z 

•Bpssinjg HdS °xo}i sfnni 
-fsqo U13[B5IO[ pBU ôîjatdo 'i!p3f[ ZBJO 
ùifuozfvfl; oSsf ; oBai^snjQ 'dï[uoz}T)]i 
ogsf 1 oBapiscn3ZsniLioi '[05[ zozjd {B)s 
-OZ CuOZptîZJfX '3injCj3XIlS Ai g I 3ZJ3X 
-jBd bu 3f05(0d z sfnuifaqo XB3(oq 
•og3ufjC3BjglUI3 BI.TA'/ (IUJO jCzsAiJ3ld BU 
pBJ I 3(3AiOZB3(SAi 3I3IAi 'SjSJSOUI^B fîl(S 
-Xod fe{IUI I1X EJZEJBUZ AiÇXUBjglUI3-AiOg 
-3X05( q.łApo|Ui B(1 II JIJ " \ZJ KiiA.nnu 
AiOJ3iui5(3i3n qsjCzsBn "0I'9X siudàxsBU 
T "01'6 q3Biup Ai sfefAzjd ojiq euzoui 
n[B5(OI UII5(SIod Ai jCzSAiJSld ZBJ OJ 

'ÎI3S5[Iljg Ai BZ3 
-ZSBJAiZ B 'llg[3g Ai q3iCAi0I3S0{g3Ip0d 
-3iu ifsBziuBgjo qaïqxsjfzsAi ifsjCzods 

•niusinpBgBz nmsuxid nuia; auosàiAis 
-od sÂq onuiAi qoÂurÂSEztuBSjo'îzp 
-Sini uBjqsz z oupaf 'fsiqaÂjfnu >(Bf 
'2dS vzszsDfaiz v 'ifavziunBjo ipliawss 
-Ç31UI qanyiuq vu bfvaiBzsods — &a 
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